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kraków dnia 7 Listopada.

Miasto nasze wraz z dawnym swoim okrę giem,  znaj­
duje się w wyjąlkowem położeniu.  Kraj len przyłączo­
ny do Gallicyi nie został  ani pol itycznie,  ani admini­
st racyjnie,  i dziś bardziej jak kiedykolwiek,  w skutek u- 
rządzenia władz municypalnych i rządu cywilnego, od 
reszty Galicyi został odróżniony.

Na żądanie deputacyi naszej w W iedniu ,  aby w miej­
sce  świeżo urządzonego c y r k u ł u , dawny porządek był 
prz ywrócony ,  ministeryum poleciło przywrócenie Rady 
Adminis t racyjnej ,  jak w chwili zajęcia Krakowa przez 
Aust ryą istniała.

Wsz.ikże Kraków z okręgiem wchodząc  w ogólny sy­
stem państwa Ausl ryackiego , raz, niemogł  mieć w ładz o- 
pat rzonych przymiotami,  które tylko niepodległemu p ań ­
stwu służą,  drugi raz, neleżało w prow adzić w życ ie  p r z y ­
rzekane i upragnione instylucye gminne.  Aby rozwiązać 
tę podwójną trudność, dogodzić żądaniu obywateli  i po­
t rzebom chwili obok jedności  administracyjnej państwa,  
urządził gubern ato r  hierarchią władz,  która im bardziej 
skompl ikowana w swym składzie,  tein większej wymaga 
harmoni i  i dzielności w wykonaniu,  aby ruch i życie przy­
zwoite objawiła.

Hierarchia  ta składa się z Rady Miejskiej,  r e p re z en ­
tującej autonomią miasta,  Rady Administ racyjnej ,  której 
pierwsza podporządkowana o  tyle tylko,  o ile przedmio­
ty d tyczą interesów łącznych miasta i kraju,  j a k o  t o : 
paszporta,  szkoły i kancelarya gubernatora ,  która na miej­
scu,  jego imieniem, odwołania od jednej  do drugiej  w ła­
dzy rozwiązuje, lub gubernatorów i do  deeyzyi przedstawia.

Rada  miejska jest pierwszą u nas próbą inslylucyi 
gminnej .  Magistraty podobne jakie znają miasta Austry- 
ackie ,  nawet podobne j a k i e  u nas xięstwo Warszawskie  
zaprowadziło,  zgoła organizaeyą gminną miasta nie były. 
.leżelibyśmy coś podobnego chcieli upat rzyć w przeszło­
ści,  to należałoby się odnieść do urządzenia miast za da­
wnych czasów  polskich przed rozbiorem.  Wszakże tra- 
dycye tych stosunków' zaginęły,  elementów ówczesnych 
próżno dziś szukać.

Jes t to  przeto zupełnie now e dzieło, l»ez w zoru i jądra 
rodzinnego. Ktokolwiek zastanowił się głębiej nad przed­
miotami  us tawodawstwa,  zwłaszcza pol i t \cznego,  wie jak 
t rudno a priori cokolwiekbądź stworzyć,  do życia przy­
wołać .  Co robi  w stanie normalnym praw odawca? uzna­
je i uświęca to co jes t  i żywotnie się objawia;  ale za 
pośrednic twem ustaw y tworzyć prawa,  wywoływać insty- 
tucye , to jes t rzecz prawie n iepodobna w każdym razie 
i jak  wszelkie dzieło sztuki,  w ymaga w ielkiej tralności.

Kędy j e s t  gmina , określić jej działanie,  uświęcić po­
w a g ę ,  rzecz łatwa,  ale stworzyć gminę,  natchnąć ducha 
gminnego,  są rzcczv nade r  t rudne.  Dlatego choć bez 
wątpienia w praktyce urządzenie Rady Miejskiej okaże się 
n iedołężnem, ustawa onej niedostateczną,  kollizye c .ęs tc,

jednak nie można być ani dla ustawodawcy,  ani dla 
lych którzy do onej w ypełnienia są powołani zbyt suro- 
vvym,  zw ażając na jak  now ą i t rudną w eszli d r  >gę. Żalo- 
wać tylko wypada,  ze gubernato r  zostaw iwszy Radzie prze­
pisanie sobie urządzenia wewnętrznego pierwiastków eni 
P()st‘,i‘(>wieuiein swójem , ścieśnił poniekąd jej działanie 
msti ukeyą z j  jy października. Paragraf  8 tej inslruk- 
cyi I ł rymj .

I i z c d i n i o i y  odnoszące sic d o  w \ d a n i a  now ych roz­

porządzeń lub urządzeń,  winny być gubernatorowi  do roz­
poznania ze slosownemi wnioskami przedstaw ione. «

Kiedy magistraturze,  zw łaszcza początkow ej nadaje się 
w ł a d z ę ,  to trzeba jej dać l a k ą ,  aby skutecznie działać 
mogła,  aby sama w sobie mogła mieć zaufanie i zak re ­
sem działania powagę wzbudzała.  Zbytnia w tym razie 
oględność chybia celu,  bo w tenczas tylko u r / ąd  do w yż­
szych posuwa się obowiązków,  kiedy czuje iż większa nu 
nim odpow iedzialność ciąży.

Wszakże podobne oznaczenie inslrukcyą wskazano, 
nie jes t oslalecznem,  rada znajdzie zapewne ś ro dk i ,  aby 
j e  zmodyfikować.  Najlepszym zaś ś r o d k iem ,  aby ot rzy­
mać rozszerzenie zakresu w ł a d z y ,  jest najprzód okazać, 
iż się jes t zdolnym wykonać,  i wykonywać ściśle i uży­
tecznie te prawa i obow iązki, które obecnie radzie są po­
wierzone.  Narzekania na szczupły zakres w ładzy,  nie d a ­
w s z y  jeszcze dowodu,  że umie się użyć tćj która je s t ,  rzecz 
próżna.

Musimy tu przypomnieć nawiasowo,  iż wszelką wła­
dzę potr/.eba zdobyć,  nie chęciami  tylko, nie słowy,  ale 
czynem,  to jest okazać iż. się jest  zdolnym wykonać wię­
cej i lepiej, aniżeli instytucya zakreśliła.  Magis tralura ,  
która podobne przekonanie o swojej dzielności utwierdzi 
może rozszerzać swe działanie.  Podda się jej chętnie 
obywatels two z dołu ,  ustąpi swych prerogatyw hierarebya 
z góry.  Niech przeto Rada sprężystem działaniem w sfe­
r / e  obecnie jej dostępnej ,  a ta sfera je s t  nade r  obszerna,  
przekona m i a s t o ,  k r a j  i w l a d z e  nujw yższe prawodawcze,  
iż jesteśmy dojrzali do instylucyj g m i n n y c h ,  iż te instvtu- 
cye nie będą czczą dla nas literą, ale istotnie błogie przy­
niosą skutki;  niech przedewszyslkiem oceni właściwe s t a ­
nowisko swoje i po za obręb interesów gminnych me s ię­
gając,  uchwyci  silną ręką wszystkie żywioły do lego o d ­
noszące się zakresu,  a przysłuży się i obecnie współoby- 
wate lom swoim,  i przygotuje,  co rzecz główna,  przyszłość.

k l o b y  twierdził  że rada ma nic nie znaczącą wła­
d zę ,  dowiódłby tern zupełnej u eznajomości rzeczy po­
li tycznych. Dosyć przypomnieć żc polieya i sadownictwo 
poprawcze,  w części oddane są urzędowi k tóry z wv- 
hoi ów obywatelskich wypływa.  Jakaż  to rękojmia dla 
miasta , ale razem jaka w ielka odpowiedzialność dla r a ­
dy,  z w  łaszcza po kilku miesiącach rozprzężenia organizmu 
rządowego.

Władz e wszystkie polityczne i administ racyjne były 
aż do Marca urządzone nie dla n a s ,  ale. przeciw nam. 
2tad sprawiedliw a w nich nieufność, zląd spraw iedłiwa op- 
pozycya i ciągła negacya.

Władz e podkopane w- źródle przez wypadki,  przygnie­
cione sumieniem wł isnej w iny albo zbrodni,  nie mogły 
W pośród ogolnego wzburzenia i oburzenia rozwinąć sprę­
żystości, która przy jakiejbądź formie rządu w działaniu 
urzędu jes t  nieodzowną.  Żląd konieczne i zbawienne chwi­
lowe zawieszenie działania policy i- Ale stan podobny nie 
jes t  s tanem normalnym.  W  ydział porządku  i bezpieczeń­
stwa publicznego w radzie,  w imen dziś, kiedy, jego po­
waga z właściwego wypłynęła źródła,  kiedy ma,  że tak 
rzekę  sankcyą obywatelstwa i żadnemu uledz już nie mo­
że podejrzeniu,  w inien z przyzw oitą energią i porządek i 
bezpieczeństwo miasta zapewnić.

Ty m tylko sposobem urzędnicy do niego powołani ,  p o ­
trafią odpowiedzieć zaufaniu, które w nieb położyliśmy, 
oddając im straż rodzin,  osób i m a j ą t k ó w  naszych.

W  wydzia le  są d o w y m  zalega kilkaset spraw nie Wy-



robionych . Każdy choć powierzchownie z rzeczą sądową  
obznajmiony, wie dobrze , iż w sądownictwie poprawnem  
pośpiech je s t  g łów n em  zadaniem. Dla utzymania powagi  
prawa nie potrzeba aby kara była surową, ale aby nie­
wątpliwie i spiesznie w innego dosięg ła .

Urzędnicy którzy na zaufanie współrodaków' zasłużyli, 
rozumieją zapewne całą ważność sw ojego powołania; w ie ­
dzą nadto iż stoją pod surową kontrolą opinii publicznej, 
że z każdej chwili czasu, z każdego kroku urzędow ego zda­
dzą sprawę , nie już wyższej w ład zy , ale sumieniowi w ła­
snem u i w spółbraciom  sw oim .

N ie chce  kraj, nie chce miasto bezkarności i bezładu;  
m oże przeto rada wystąpić wszędzie czynnie , energicznie,  
bezwzględnie ,  a każdy obyw atel czując iż nie d ow ol­
ność nim rządzi, uszanuje prawo nawet w tedy , kiedy  
przeciw niemu w ykonane zostanie.

Tym  jedynie  sposobem  rozwinie się  i utwierdzi usza­
nowanie dla prawa , pierwsza cnota narodów które chcą  
być i żyć wolnemi.

W  numerze wczorajszym naszego dziennika zamieściliśmy  
proklamacyą p. Gubernatora G alicyi,  Zaleskiego. Pierwsza  
to którą w y d a l  w ciągu sw ego  urzędowania. W rażenie jakie 
czytelnikowi zostawia smutne jest i nie czyni żadnej wróżby  
na przyszłość'. C z e m u ? — odpow iedź łatwa: oto postępow a­
nie Pana Zaleskiego w chwilach tak okropnych i tak stanow­
czych dla jego rodzinnego kraju, zdaje się nam b yć  zu p e ł­
nie b iernem ; biernem, aż do wyzucia  się z prerogatywy ja­
ką mu wysoki urząd n adaw ał;  bierną aż do przyjęcia na 
siebie r o l i ,  pięknej wprawdzie, wzniosłej,  chrześciańskiej,  
roli opiekuna wielu familijbez przytułku, bierną aż do zrze­
czenia się swej w ładzy  na korzyść now o ustanowionej •A'o- 
m issyi d la  m iasta Lwowa*  —  N ie jest zamiarem pisma na. 
szego napastować, czernić wszelką bez różnicy zwierzch­
n ość—  ale wolno nam (czy  d łu g o ? )  u pom inać się u tych, co  
byli niejako zwiastunami lepszej dla nas d o l i ,  o trochę ener­
g i i ,  o trochę opieki nad najnieszczęśliwszym narod em , któ­
remu na to tylko rzucają odrobiny w oln ośc i ,  aby zasmako­
wawszy w nich , wydrzeć mu potem z piersi wraz z sercem ,  
że się p ow aży ło  sw ob od y  ukochać. Tak je s t ,  energii i op ie­
ki m am y prawo dom agać s ię ,  równie jak o sprawiedliwość  
w o ła ć — lubo z tej ostatniej kwitujemy w iedząc , że jej niema 
i być n iem oże w  atrybucyach dzisiejszych w ła d z ,  że ona 

nie istnieje dla zdeptanego narodu, tylko w tedy gdy mu ją 
w yższe  wyroki wymierzą. —  Z e wszystkich doniesień i op o­
wiadań, z sam ego toku w ypadków , pokazuje się że guber­
nator został w c ien iu , a c a łe  pole działania, władzy żołnier­
skiej zo s ta w ił . ,  nigdzie bowiem  niewidać jego pośrednictwa,  
nigdzie uieprzemawia, n igdzie n iew yw ołu je  zaufania do sie­
b ie ,  a m ó g ł  je przecież w yw ołać ,  jed n em  dobrem  s łow em ,  
jednem śm iałem  wystąpieniem... Czy g łos  jego  n ieb y łb y  pier­
wej słyszanym? czy trzeba aż b y ło  kr wi ,  trupów, pożogi j 
ciszy grobow ej ,  ażeby g ło s  proklamacyi guberuatorskiej m ógł  
dojść do_uszu publiczności?

Jest stare przysłow ie:  kłamstwem świat przejdzie; pom i­
jając drugą część  przysłowia zawierającą niejako sens moralny,  
pozwalam y sobie zrobić małą poprawkę to jest:  że kłamstwem  
świat idzie, a m ianowicie świat dziennikarski. Aczkolwiek tem  
wyznaniem ubliżamy sami so b ie ,  niemniej jednak poddajemy  
się pod najsurowszy wyrok , gdyby nas ktoś schwytał na kłam­
stwie rozm yślnem , na kłamstwie wzniecającem w publiczności 
czy to ob aw y  śm ierte ln e ,  czy  przesadzone nadzieje i urojenia, 
O ile w m ocy  i środkach naszych dochodzić  ch cem y praw­
dy, a b y  nie siać fałszywych i p łonnych  wieści i pierwszych  
lepszych plotek działających na um ysły  jak olej na ogień. 
W ychodząc z tej zasady, pozwalam y sobie zrobić uwagę  
G azecie K rakow skie j , iż mylną w ieść rozsiała , jakoby 5ooo  
akademików z dziewięciu działami rzuciło  się ze Lwowa na 
W ęgry  —  podanie takiej wieści m og ło b y  mieć przykre na­
stępstwa. Przypuszczam , że tylko chęć powiedzenia czegoś

n ow ego  (a Redaktorów ie często są w k ło p o c ie ) ,  sp o w o d o ­
wała umieszczenie tej w iad om ośc i;  tem bardziej, że tuż po  
tem idzie prawdziwie obywatelski artykuł, ostrzegający o1 po-  
kątnych działaniach jakiegoś stowarzysienia czy k lubu, kie­
row an ego  przez niebezpiecznych ajentów.
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G A L ł C Y  A.
Tarnów .—  Dziennik Z goda  podaje następne wiadomości:  

W z e s z ły  czwartek, dnia 2 Listopada o godzinie g  w ieczór,  
w T arnow ie wyprawiono kocią muzykę w łaśc ic ie low i tam ­
tejszej poczty, M ac ie jow i.Sch iffer , za tozsiewanie fa łszyw ych  
i n iepokojących wieści. Schiffer w ezw ał na p o m o c  sw ych  
poczty lionow , którzy pod dowództwem  porucznika pierwszej  
kompanii gwardyi narodowej,  chcieli zebranie rozpędzić,  
czem takowe bardziej jeszcze oburzoue, okna mu powybijało .

T aż  gazeta opowiada wypadek jaki miał miejsce w Rze­
szowie przy przejściu przez to miasto pułku xięcia M ichała  
(dawniej Maryaszy zwanego). Rzecz się tak miała: Kapitan  
Hibl, komendant Gwardyi narodowej Rzeszowskiej, za zbli­
żeniem  się tego p u łk u ,  w yszed ł na jego spotkanie z jednym  
porucznikiem i z kilkudziesięciu gwardzistami. Powitali p u ł ­
kownika i następnie innych oficerów, odbierając nawzajem  
od wszystkich grzeczność za grzeczność. Jeden kapitan K o ­
pal dowódzca kompanii ty ł  trzymającej, na powitanie o d p o ­
w iedział grubiaństwem. Ztąd wszczęła się k łótn ia ,  obaj ofi­
cerow ie  porwali się do pałaszy, ale p. Hibl obskoczony przez 
żo łn ierzy  Kopała, został w rów powalony i poraniony kol­
bami i bagnetami. Kto wie co b y  się s ta ło  z p. Hiblem, gd y ­
by pułkow nik  nie pospieszył b y ł  mu w pom oc . P o  tym  
wypadku, P P .  Rej W ład ys ław , kapitan, Tański i Madejski 
porucznicy gwardyi narodowej, wyzwali kapitana Kopal na 
pojedynek, który on przyjął zrazu, ale potem się nic stawił,  
składając się chorobą.

A U S T R Y A.
W iedeń  5 L istopada.—  Grobowa cisza panuje tu od c h w i­

li zajęcia miasta. Rozbrajanie i aresztowania odbywają się
tu ciągle. Jedna tylko gazeta wiedeńska wychodzi,  pod re-
dakcyą Windischgratza. Większa część redaktorów innych  
dzienników tutejszych*już osadzona w więzieniu. Z ż o łn ie ­
rzy którzy^przeszli na stronę ludu wielu przytrzymano i roz­
strzelano natychmiast. Wczoraj dozw olono w ych odzić  z mia­
sta kilkoma bramami, co nastręczyło nam sp osobność z w ie ­
dzenia przedmieść’; niektóre okropnie spustoszone, szczegół-  
niej Jiigerzzile, Leopoldstadt i W eisgerber.  Większa część  
pięknych gm achów  w zdłuż ulicy Jiigerzeil c iągnących się w 
perzynę obrócona. Walka w tej części miasta musiała być  
zacięta; zdaje się że każdy dom b y ł  twierdzą osobno zd o­
bywaną. Pierwszy korpus obozującej w W iedniu armii w y­
ruszył już na W ęgrów  ku Preszburgowi. Windischgratz ma 
się za nim udać. Miasto zaczyna przybierać cokolwiek w e­
selszą postać, większa część sklepów dziś otwarta, pilnie pra­
cują nad usunięciem barryk ad , a rada miejska dokłada sta­
rania, aby ślady spustoszenia znikły ile możności. Stagna-
cya jeszcze zupełna. Żyw ność nadzwyczaj drożeje.

[Oder Ze it .)

P R U S Y .
Berlin 4 L istopada. (Posiedzenie sejmowe). D ep u tow a­

ni polscy składają separat votum względem  sw eg o  g ło s o w a ­
nia nad poprawką Rodbertusa (w sprawie wiedeńskiej) w któ- 
rem protestują przeciw wszelkiej z tego pow od u  aprobacyi  
w ładzy centralnej niemieckiej. Zgrom adzenie przystępuje  
następnie do dyskussyi nad wnioskiem  W ald ecka ,  Schulca,  
'1 em m ego i Jacobiego następującej osnowy: «W ysokie zgro­
madzenie zechce postanowić aby natychmiast wybraną zo­
stała w sposób przy obiorze wiceprezydenta przepisany, ko-  
missya z 21 cz łonków, którejby zostało p o le c o n e m , wzięcie

(*) Pocz ta  W ie d e ń s k a  wczoraj w ieczór  n iep rz v sz fa .
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pod rozwagę niebezpiecznego położenia kraju,  oraz przed­
stawienie izbie odnośnych do tego wniosków w zakresie praw 
zgromadzeniu narodowemu służących.® Waldeck  p r z e m a w i a

* • • » • • r
za nagłością tego wniosku. Gdy on i przyjaciele jego juz 
onegdaj podobny przedstawili wniosek wysokie zgromadze­
nie uznało za stosowniejsze,  mianować deputacyą  w celu u- 
łozenia i doręczenia królowi stosownego adressu.  On i przy­
jaciele j pgo, głosowali  za tym ś rodkiem,  aby mu tym spo­
sobem większą nadać wagę ,  chociaż sobie nie wiele po 
tym adressic obiecywali .  Stało się też na nieszczęście, co 
przewidywali ,  teraz więc o innych ś rodkach pomyśleć wypa- 
da. Wypowiedz iano w adresie że hr.  Brandenburg me p o ­
siada zaufania kraju ani zgromadzenia,  w odpowiedzi  zas wy­
rażona jest nadzieja że ministeryum Brandenburga będzie umia­
ł o  zjednać sobie takowe. Takie  wyrażenie , po oświadczeniu 
zawarłem w adres ie ,  jest nie konstytucyjne.  Ministeryum 
konstytucyjne winno być złozonem z ludzi kiorzy już mają 
zaufanie narodu ,  nie zaś z takich którzy dopiero starać się o 
nie muszą. Wysokie  zgromadzenie przyjęło wniosek p. Rod- 
her tus  w sprawie wiedeńskiej,  który prędkiego wymaga za­
łatwienia,  a wykonanie wniosku tego rodzaju może tylko ta­
kiemu ministeryum byc  powierzonem które zaufanie izby p o ­
siada. Dep. Ziegler i Kanth występują przeciw nagłości  wnio­
sku, przez przyjęcie go bowiem izba s tałaby się konwentem, 
a komissya radą bezpieczeństwa. Przy imiennem głosowaniu 
nagłość wniosku większością a4 i  głosow przeciwko i i 4 i a * 
przeczona.  Dep.  Meusebach wnosi, aby posiedzenie do po­
niedziałku odroczyć ,  na co większość zgromadzenia  przyzwala.

Berlin  5 L istopada . —  Znaczna liczba członków lewego 
środka Izby wystosowała adres dziękczynny do dep.  Jakoby 
w k tórym wynurzają mu swoją wdzięczność za energiczne 
wystąpienie na onegdajszym posłuchaniu  depulacyi  sejmo­
wej u króla. Dziś wieczór wyprawiono mu świetną se rena­
dę z pochodniami ,  mnóstwo żołnierzy udział  w niej miało.  
Na czele wspaniałego pochodu ,  niesiono chorągiew z n api ­
sem z jednej s t rony:  » na podz iękowanie  deputowanemu Ja­
koby;® z drugie j ;  » T o  jest  właśnie nieszczęściem królów, że 
prawdy s łuchać  n iechcą .« Licznie zebrane t łu my  wo ła ły :  
niech żyje zgromadzenie narodowe!  niech żyje Jacoby! nie< h 
źvje wojsko! Wielka była r a d o ś ć ,  ze z n a c z n e j  liczby żołnierzy 
z pochodniami  i bez nich,  którzy udział  mieli w ,ŁJ u ' '0 '- Y 
stości. O ile wiadomo, żaden wypadek niezakłocił  spokojno-

ści i porządku.
W  ogóle chociaż umysły  bardzo są poruszone ,  nieprzy-

szło d o s a d n y c h  zamieszek. Mówią ,  że król niemniej jest 
wzruszony słowami Jakobiego ,  jak lud obecnemi wypadki.  
Obiegająca od onegdaj  pogłoska o rezygnacyi Brandenbur­
ga ,  dotychczas się niesprawdziła.  Wszyscy oczekują niecier­
pliwie posiedzenia poniedz ia łkowego,  na klóretn zapewne 
rozstrzygnie się kwestya ministeryalna.  (Gaz Szląz.)

F R A N C Y A.
P a ryż  i Listopada. Wczoraj  odbył  się w Batignolles pod 

przewodnictwem p. Pier re  L e r o u x , bankiet  lu d o w y ,  w kto 
rym około iooo osób miało udział.  W  połowie biesiady 
rozpoczęły się liczne toasta. Pierwszy wniósł p .  A l t o n - S c h e e  

był y  par  Francyi ,  na intencyą zniesienia złych zwyczajów, mia 
n ow ic ie : dziedzictwa majątków i nazwisk. Rozwinął  zdanie 
swoje przytaczając nazwiska współczesne mianowicie: pp. Cat" 
not,  Garnier-Pages,  Cavaignac i Ludwika Na pol eona , których 
czyny skrytykował  z wielkim zapałem. Inne toasta wniesio­
no:  za przyszłość Fra ncyi ,  Za Rzpltą demokra tyczną  i socy- 
alną i t.p. Spokojność niezostała bynajmniej zakłóconą.

Pierwsze wydanie dziełka p. Thiers,® o własności,  socya- 
lizmie i kommunizmie,  * w 7000 egzemplarzach ,  już zostało 
wyczerpane.  W kró tc e  wyjdzie drugie.  (D ebats).

Dzienniki zajmują się przedewszy stkiem kwestyą prezydentury.  
Dziennik Bien Public mówi między in ne mi : »Wiemv na czćm 
polegają pretensye Ludwika Bonapartego;  ofiaruje on swoje 
imie,  jako rękojmię porządku i t rwałości  to jest, że p. L u d w i k  

Bonapar te  chce być  prezydentem dlatego,  że jest bratankiem

swojego stryja. W tej teoryi  niewiele jest republ ikanizmi i , 
więcej nierównie dziedzicznego monarchizmu. Dlaczego wc ią ­
gu 6o lat trzy zrobiliśmy rewolucye? Dlaczegóż wypędzil i­
śmy dwie dynas tye?  Dlaczegóż zrobiliśmy rewolucyą  L u t e ­
go? Oto d l a t e g o ,  żeśmy byli w mniemaniu ,  iż rządem wiel­
kiego narodu nie powinno być  im ie , ale idea, idea ludu uo-  
sobistniona w imieniu,  które wszechwładny lud uwieńczył,  
aby  miał wnim czynnika i wyobrazieiela. »Journal des D e­
bats mówi :« Nieznamy Ludwika  Bonapartego,  możemy 
więc tylko sądzić go po imieniu. Imie to przypomina  nam 
ogromne zwycięztwa,  ale i ogromne klęski i związek całej  
Europy  przeciwko Francyi; Imie to jest imieniem porządku,  
ale i de sp ot yzm u. « N ationa l równie zapalczywie powstaje 
przeciw Bonapartemu, jak Presse w jego obronie.

W  przyszłą niedzielę mają się zgromadzić na bankiet  
pod przewodnictwem pana Ledru  Rolin wszyscy obecni  tu 
demokraci  n iemieccy,  polscy,  włoscy i hiszpańscy,  aby się 
Wzajemnie naradzić względem powszechnego zbratnienia 
wszystkich lud ów ,  i wzniesienia powszechnej Rzeczypo­

spolitej.
Changarnier ,  wódz naczelny gwardyi  narodowej paryskiej,  

kazał spisywać nazwiska wszystkich gwardzistow narodowych 
paryskich, którzy przy zwiedzaniu Londynu robili wycieczki 
do Clareudon,  aby Ludwikowi Filipowi składać adressa 
współczucia w jego nieszczęściu. Mają oni po większej części 
należeć do Igo i ago legionu,  które przy wczorajszej rewii 
w Tuilleries w milczeniu defilowali,  podczas gdy 5 ty legion 
g łośno  wykrzykiwał :  « niech żyje demokratyczna Rzeczpo­

spolita!® ’ ( Gaz> K oL )
— Ludwik Filip by ły  król Francuzów,  ma pobierać od 

Rzplitej frncuzkiej 100,000 fr., summa ta pobieraną będzie 
z dochodów dóbr  jego zasek westrowanych.  Przewyżka zas 
będzie składaną,  jako kapitał  dla jego przyszłych spadkobier ­

ców.
Paryż t. L istopada . Kluby zyczynają wracać do dawnej 

gwałtowności  i zaczepek. Wczoraj  na klubie R e d u t y , pod 
przewodnictwem pana Bonnard,  wyrzeczono k i lkakro tn ie , że 
gdyby Ludwik Bonapar te został  wybrany na prezydenta 
Rzeczypospolitej,  lud mia łby  prawo powstać w massie i z r z u ­
cić go. Onegdaj  dodawano jeszcze, ze s łużyłoby każdemu 
prawo pozbycia go się za pomocą  sztyletu. Stąd można  wno­
sić, jak wielkie panuje tu wzburzenie umysłów.  Przyszło do 
starcia się między gwaidyą ruchomą a wojskiem. Dotychczas 
jest to tylko k łó tn ia ,  która jednak może pociągnąć za sobą 
nieszczęsno skutki ,  jeśli władza nie chwyci się rozsądnych 
środków,  gdyż lud trzyma z wojskiem. Menery rozdrażniają  
umysły żołnierzy przeciw młodym gwardzistom i wystawiając 
tych ostatnich jako zepsute dzieci Cavaignaca,  żadnych nie- 
zaniedbują środków, ku powiększeniu obust ronnego  rozjątrzenia 
tych dwóch korpusów,  aby kiedy użyć tego rozdwojenia na

korzyść anarchii.  _ .
a Listopada. Dzień dzisiejszy przykry 1 złowieszczy. Od-

rana mówiono o nowych zajściach między wojskiem a gwar-
dyą  ruchomą. Wojsko zazdroszcząc wyższej płacy i lepszej
żywności tych zepsutych dzieci a rmii ,  nazywa ich narzędziami
Cavaigniaca. Lud trzymający stronę wojska,  używa jeszcze
energiczniejszego wyrazu i woła za gwardzistami : - precz
z rz eźn ik am i  Cavaigniaca!® O ko ło  p o ł u d n i a , zgromadzenie
w większej części z kobiet i dzieci złożone, zebra ło  s,ę na placu

, zaniosło petycyą doIlasty Hi > podsycane przez menerow,  I J  J<ł
, . 1__ ____ ___ omnestyą dla powstańców czer-zgromadzema n a r o dow eg o ,  o amnesiya t

wcowycb.  Dozwolono temu t łumów, dojsc do mostu zgody, 
gdzie komissarz policyi umiał  skłonić go do rozejścia się, wrę­
czywszy prośbę  jednemu z reprezentantów.  T e  małe zdarzenia 
mniej przykry wpływ wywarły,  jak mowa pana Fel.xa Pyat 
na dzisiejszem posiedzeniu sejrnowćm , przy przeglądzie kon- 
Stytucyi L*prawe<n do p ra cy  powiedziana.  Mowa ta ogarn.o- 
nego nieszczęsnym szałem jakimś reprezentan ta ,  wy wo a a 
tumult  i oburzenie,  jakiego niewidziane od  czasu sławmy m o ­
w y  P r o u d h o n a ,  w której  własność nazwał kradztezą. Kazi  a



laka u iowa  n o w y c h  z jednywa zw o le nn ikó w  sprawie  po rzą d k u ,  
a tą r a z ą , p r aw o  d o  p racy,  k tó re  p rzy  p ie rwszem g ł os ow an iu  
o k o ł o  200 znalazło o b r o ń c ó w ,  t eraz  zaledwie 86 g łosów  
m ia ło  za sobą  p rzec iwko 638.

P om ię d z y  m o n ta n ia rd a m i  a socyal i stami  coraz  większe roz ­
dwojenie.  W  osta tnich czasach us i ło wa no  k i lkakro tn ie  zbl iżyć 
s ię ;  lecz Achilles z Aga ine mno ne m nie tak daleko byli  od zgo­
dy ,  jak panowie  L e d r u - R o l i n  i P r o u d h o n .  Wn o s zą c  z wiuro-  
g o d n y c h  i n f o rm ac y i ,  ka n d y d a tu r a  L ud w ik a  Bonapar t ego  za­
cz y na  chwiac  się coko lwiek.  Listy z p rowincyi  zapewniają,  
ze wieśniacy najwięcej  e n t u z ja z m o w a n i  dla księcia, zaczynają 
ob aw ia ć  się i r ry lacyi ,  jaką imie jego w y w o łu je  w umys ła ch ,  
i juz znaczna ich liczba sk łan ia  się na s t ronę Cavaigniaca.  
I w p rze dmi eś c ia ch  P a ryża  daje się widzieć r u c h  pewien 
w s te czny ,  wielu już jest N a p o l e on id ó w  od cz a r o w an yc h .

[Ind. Bel. )
P a ryż  a. Listopada. Choc iaż  do tychczas  j e n a r a ł  Cavai- 

gna c  i L u d w ik  Bonapar t e  zdają się h y c  g łó w n y m i  k an d y d a ­
t ami  na p r e z y d e n t u r ę  Rzeczypospol i te j ,  nieidzie jednak zatem,  
a b y  do  io.  G rud n i a  nie tnieli pows tać  inni jeszcze p r e tendenc i .  
Niel icząc pana  Ledru -Ro l l i n ,  za k tó r ym  w ys tę pu je  c a le  s t ron­
nictwo u ltra  i socyal i ści ,  i pana L a m a r t i n e ,  k tó ry  niezrzeka 
się także k an d y d a tu r y ,  ujź rzemy zapew ne  i inne jeszcze  na­
zwiska.  Dwa s t ronnic twa jeszsze się s t anowczo  nie oświad-  
czyły : legi tymiści  i dawna  l ewa s t rona  dynas tyczna  T a  
osta tnia niezdaje się sprzyjać  Gav a ignakowi , choc iaż  n a b y ł  
pe w n y c h  p r aw  do  jej p rz y c hy ln o śc i ,  czyniąc  p ie rw sz y  k rok  
k u  niej i wzyw ając  panów D u f a u r e  i Vivien do min i s t e ryum.  
Ko g oź  więc p o p ie ra ć  będz ie  ? Zaczynają  mó w ić  o j ene ra le  
C h a n g a r n i e r ,  lecz sądząc z dziennika L onstitu tionnel, g ł ó ­
w n eg o  o r ga n u  t ego s t r o n n ic tw a ,  oczywistą jest  rzeczą,  
iż c h c e  uniknąć  j a wn eg o  oświadczenia s ię ,  zanim niena-  
dejdzie  chwila wyb oru .  Zresztą  po w ta r za my ,  że kweslya 
p r e z y d e n t u r y  g łow nie  i wy łączn ie  za jmuje wszystkie u -  
mys ły .

Dz iennik  p o d  tyt.  Journal, w y d aw an y  przez Alfonsa Kar r ,  
p r ze s t a ł  wychodz ić .  Na tomias t  w yd aw ać  bę dz ie  dalej  p e ł n e  
do w ci p u  i z d r o w e g o  rozsądku  p i semko  les Guepcs, k tó re od 
t r zech  mies ięcy wy ch od z ić  b y ł o  przes ta ło .  [ l u d .  B e l )

Nacze lnicy ki lko k lu b ó w  udal i  się jak mówią  in corpore 
d o  L u d w k a  Bonapar t ego  z zapy tan iem,  czy weźmie na min i ­

s tr a pana  Thiers,  w razie g d y b y  zos ta ł  w y b r a n y m  na p r ezy­
de n ta  Rzeczypospol i te j .  L u d w ik  Bona par t e  miał  odpow iedz ieć  
że t ego nieuczyni .

Z  p o w o d u  Wczora j szego  Święta wszystkich świę tych dzien­
niki dzisiaj niewyszły.

W t O C  H Y.
T uryn  3o. P aidziern ika . Genu a  by ła  wczoraj  w p e ł ne m  

powstan iu .  W oj sk o  w y t t ą p i ł o  go low e  do  działania .  Aresz to­
wanie  u fisze ra b y ło  p o w o d e m  r oz r u ch u ,  lud zada ł  u w ' o l m e n i a  

go.  W y b i t o  kamien iami  okna  odwar  Int. G w a r d y a  miejska wy­
stąp i ł a  i da la  ognia  do  ludu .  Wojsko  przysz ło  jej w po mo c  
i ro zp ęd z i ło  zbiegowiska .  Zapowiedz iano  wielkie z g r o m a d z e ­
nie na wieczór.  J e s t  to  echo  ru ch u  To ska ńsk iego .

Konsu l t a  L o m b a rd z k a  z ł o /y  ła w T u r y n i e  usilne wezwanie  
K ar o lo w i  Alber towi o j ak na jprędsze  rozpoczęc ie  k roków 
wojenn ych .  Jen .  del la M a rm o r a  m ia no w an y  jest m i n i s t r e m  

w o j n y ;  pan  T ore l l i  mini s t r em rolnic twa i handlu .
Jen.  Bawa,  wódz nacze lny  wójsk p ie monek i r l i ,  w y d a ł  p ro-  

k lamacyą do  armi i ,  w k tó rej  zapewnia j ą ,  iż j< dyną  dążnośc ią  
j eg°» j e d y n ą  my ś l ą ,  j e dy n ą  w olą ,  wo lno ść  i n i ep od l eg ł ość  
W ł o c h .

Lom bardya . Każdy  n u m e r  Gazety Medyolańskie j  przynosi  
nam u rzę do we  don ies i en ie  o j ak iem s t r acen iu .  O s t a tn ie  mia ło  
miejsce w Breścii .  Młodz ien iec  a o l e tn i ,  przy  k tó r ym  zn a le ­
ziono pis tolet ,  zos ta ł  bez  innej  winy na śm ie rć  wskazany 
i w 24ech god z inach  rozst r zelany.  Jest  to yota już ofiara od  
czasu zajęcia L o m b a r d y i  p rzez Austryaków.  P o d o b n e  o k r u ­

cieństwa zdradzają ca łą  n ie spokojnosc  i ob aw ę  j e n e r a ł ó w  au -  
st ryackich.

Listy p r y w a tn e  po twie rdzają  w iad om ość  o po w s ta n iu  
w Wal tehn ie .  Most na Addzie zos tał  z e r w a n y m ;  s ł y d i a e  
b y ł o  bi cie w dzwony  i ka no na dę  w k ie runk u  Argeyno.  
ayg o  Austryacy tnieli się cofnąc  do  C o m o  ze znaczną s tratą.  
28go mieli  wyruszyć n an ow o z większą si łą,  na dol iny.  P o ­
dają l iczbę pow s ta ńcó w,  zebrany ch  pod  j ed ny m sz tandarem ,  
na y do 8 o o ;  lecz to  m a łe  j ąd ro  może  w ki ó tc e  wzrosnąć,  
w k ra j u ,  gdzie po wszystkie czasy pa no w a n ie  a u s t n a c k i e
b y ł o  znienawidzone.  [Nettom l )

• , ;   ;   _

D ziennik narodrii now in i opow iada  następującą an e g d o tę :  
w mies iącu Lu tym tego r o k u ,  Jclla< zyc b ęd ą cy  podówczas 
w s topniu  pu łkownika ,  o d e b r a ł  rozkaz c i ągnąc  z swytn p u ł ­
kiem z Kar ls t adu  do W ł o c h .  P u ł k  zeb ra ł  się właś  >ie p r zed  
mieszkan iem jene ra ła  Duli lena,  o cz ek u j ąc ,  póki  j e n e ia ł  p r . e -  
glądu nie zrobi .  Mroz by ł  okr opny .  Ż o łn ie rz e  stali już od 
d w óc h  godzin  p d g o ł ćm  n i e b e m ,  a j e n e i a ł  w yg odn ie  za­
bawiał  się w c i e p ły m  pokoju.  Je l laczyc widząc,  że się n ie-  
może  doczekac  j e n e r a ł a ,  zn iec ie rp l iwiony z a k o m e n d e r o w a ł : 
p r aw o  w tyl  ! marsz !  — Nareszcie pokazu je  się j e n e r a ł ,  a 
post rzegłszy,  że p u łk  o d m a sz e ro w a ł ,  w najwięksrym gn ie ­
wie począł  s t ro fować  z u c h w ał e g o  p o d k o m e n d n e g o . — Exce-  
l encyo!  — o d p a r ł  tenże  n a j spo ko jn i e j — “ od po wiedz ia lność  
i na mnie  c i ę ż y ,  więc tez n iemogę  pozwol ić ,  aby  bez ż a ­
dnej  p rzyczyny moich  żo ł n ie rzy  mrozie.  » —  O d p o w i e d ź  ta 
b y ł a  wielkiem zgwałce n ie m żołnier skiej  snb or dy n ac y i  i k a r ­
ności .  Natychmias t  więc p os z ed ł  r apo r t  do Wiedn ia ,  i p u ł ­
kownik miał  byc  skasowany.  Rada wojskowa  n a d w o r na  
z ł agodz i ł a  nieco ten w y r o k ,  w ten sposób,  iż ma jąc  wzg ląd  
na Je la c /y c o w e  zasługi ,  p en s y o n u je  go.  T y m c z a s e m  nadesz ły 
m a r c o w e  dni,  i Jehtczyc wyskoszy ł  tak wysoko,  że sam  d w ó r  
w ost rzu  j e g o  szabli  p o ł o ż y ł  swoje zbawienie.

 W  Ber l in ie  u t w o r z y ł  s ię  k l u b  » w o j s k o w o  re fo rmi s t o&ki .  «

k tó r y  wyłączając po l i tykę ,  zamie rza nad  tein p ra c o wa ć ,  aby  
w wojsku także r e f o rm y  i ulepszenia z a pr o w a d zo ne  zo s ta ł y ,  
jakich  wy mag a  dzisiejszy czas i postęp.

Poznań 2 L istopada. W y p u s z c z o n o  n ik o n ie o  więźniów w 
fo r t ec j  t r zy m an y ch  za pows tan ie  wiosenne.  W o l n o ś ć  o t i z y -  
mali  pod  ty m  w a r u n k ia m ,  iz Poznań  nie będzie mie jscem ich 
poby tu .

Z  Cieszyna  zawiązało  się tu towarzys two  ku do sk on a łe m u  
się w języku polskim.  Cel ma byc osiągany 1. pi zez  pismu 
czasowe w języku pol skim;  2. przez czytelnie z książek p o l ­
skich z ł o ż o n e ; 3 . przez p rowad zen ie  rozmo wy  w k tó r ymkolwiek  
ęzyku s ł o w i a ń s k i m ; Ą. przez g r u n t o w n e  uczen ie  się języka 
p o l sk i eg o ;  5 . przez p ro  wadzen ie  sp raw w łas ny ch  po  pol sku

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Kraków dnia 7. Listopada. Targ wczorajszy nie b y f o z v w i o n v __
żadnej spekulacyi ; i tylko kupowano na potrzebę konieczną : mimo 
tego ceny podskoczyły, przy końcu o zloty na korcu ; zapewne 
z przyczyny temperatury,  dla zasiewów niekorzystnej.

Pszenica . . . . . . . . . .  a ' ;— 27
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Z  Londynu z daty  3 «. Października donoszą,  iż w tym dniu za 
dobre gatunki pszenicy starej płacono chętnie o t shilling na quarter  
wyżej. Powszechne jest mniemanie, iż w zimie ceny zboża znacznie się
podniosą, gdyż jest ogólny brak pięknej pszenicy w Anglii. __ Ziem.
niski tak tu jako i w Irlandyi kompletnie się nieudały.

K ra kó w  dn ia  3 Listopada.

Listy zastawne Król .  P o L k .......................... g y y s __ 9 8 ' / ,
Banknoty a u s l r ..............................................................  - i u i %
Pruski  k u r a n t ........................................................... 106 — 107
Z ło to  duk .  hol i .........................................................  20 —  20V.

W  Drukarni [). E. Fr iedleina .


